
takowe niczćm się nieróżni od tamtych, ijest 
prawdziwem barbarzyństwem filologicznem,—■ 
bo juz nic ' nie mówię o granunatykach na­
szych, które w tey mierze nic sąrównie wol­
ne od licznych błędów, i to do tego sto­
pnia, że trzymając się na ośłep niektórych z 
ich prawideł, język nasz długoby jeszcze mu­
siał.

§ IV.
» Jdele mu kosztowała zmartwienia ta spra- 

u,as— i/ien koń koszloicał mi 300 dukaloic,— 
Niewdzięczny przyjaciel kosztował mu ko­
chankę! Ten wyraz nieszczęśliwy: kosztować, 
wzięty z kuchni, i z kieszeni Francuzów, 
(gouter i coulerj w bardzo trywialnym spo­
sobie kaleczy mewę naszę. Kosztować bo­
wiem potrawy, czy nazbyt nie jest osolona? 
naturalne i czyste wyrażenie; ale straty lub 
wydatki ponosząc, cierpiąc dolegliwościtak 
francuzkim wyrażać się sposobem, jest here- 
zyą obrażającą duch. języka. — W prawdzie 
trudno od razu wyrzu-cić to- słowo z naszej 
mowy, tak pod względem kieszeni jako i ku­
chni, ale użycie jego powinno bydź stosowne 
do budowy języka. Ci którzybychcieli prze- 
polszczyć go na smakować, przenieśliLy się 
tylko z francuzkiey niwy na niemiecką. (Ge- 
schmack, schmecken.) Ale żadnym sposobem 
niemożna go używać w trzecim przypadku: 
komu? lecz w czwartym na pytanie kogo. Bo 
gdy ja powiem: » Paweł był u mnie na olie- 
dzie i kosztował mi wiele potraw,« to będzie 
ktoś rozumiał, że to był jaki wyk win tek, co 
ttlko liznął wszystkiego po trosze, a nieme 
j d(jj. — lecz kiedy powiem: »£e on koszto­
wał mię icielt potraw« — to mnie już przy- 
nayinniey piąty lub dziesiąty zrozumie, że mu­
siałem dla jego bytności, dać większy obiad 
jak za zwyczaj. — Toż samo odnosi się do. 
konia, i do kochanki.

Jakkolwiek bądź, nie je s t  przecież nasz 
ęzyk tak ubogim, abyśmy tego słowa od ob­

cych kupionego, nieinogli równie czysto i zro­
zumiale zastąpić. Bo czyż nie lepiey będzie 
i jaśniej powiedziane: aSprawa ta wielkiego 
mi narobiła zmartwienia? — Niewdzięczny 
przyjaciel pozbawił go Kochanki, albo: nie­
wdzięczny przyjaciel przypi awił go o utratę 
kochanki.—• We wszystkich tycli pi zypadkach 
widziemy że się można obeyść bez Koszto­
wania.

S V. ■

Czasopisma, przedpłaty, przedpłccki, 
przedpłaciciele, są to wyrazy użyte zamiast
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Jotąd upowszechnionych i ptzynaymniey do 
czasu ęierpianemi bydzpowinnych: Pismo pe- 
ryodyczne, prenumerata, prenumerator. Pra­
wda, że to są z łacińskiego przyswojone wy­
razy,— lecz dopóki trafnieyszych i z duchem 
oyczystey mowy zgodnieyszych nieznaydziemy, 
strzeżmy się przepolszczać je tak mechani­
cznie, w tak niemieckim sposobie, który się 
Wcale do naszego języka nienadaje. Uniem- 
ców bardzo dobrze powiedzieć można: Zieit- 
schrift, bo nayprzod wyraz ten z dwóch je- 
dnogłoskowycb stworzony, Ładnych już nie- 
potrzebuje przystawek, kiedy przeciwnie my, 
robiąc z tego nasze Czasopismo, i znaczenia 
właściwie polskiego nienadajemy rzeczy, i  
płynność wymawiania łataniem nadwerężamy. 
W naszym bowiem języku biorąc dosłownie 
Czasopismo, niemożna oznaczyć niem pisma 

jperyodycznego, bo peryód nie jest czasem, a- 
le pewnym zakresem czasu, czasopismem więc 
nazywając jaki d-iienoik, niezakreślamy gra­
nic jego. Właściwie kalendarz tylko może 
się nazywać Czasopismem, jako opisujący ca­
łoroczne odmiany czasu.

Równie przedpłata przedpłacka,. dzieci 
nieodrodne czasopisma, nit-znaczą prenume­
raty (po polsku bardzo wygodnie zaliczeniem 
nazywać się mogącey) aie rzecz jakąś po­
przedzającą płacenie,— co chłopi w górnym 
Szlązku daleko trafniej od etymologów na­
szych skreślili. Przypadek nastręczył mi spo­
sobność dowiedzenia się tey prawdy. Jadąc 
raz do Wrocławia, staję na chwilę przed 
karczmą. Było to w niedzielę, Dway otyli 
wieśniacy, zabrnąwszy od słowa do słowa, 
w uajzapalczywszą kłótnię-, z pięściami do 
siebie- nadskakują! Ze zaś tam najmniejsze 
uderzenie, podlega karom pieniężnym; rzad­
ko więc przychodzi do wzajemnego pobicia. 
Ale jak też raz obrażony i rozjątrzony wy­
tnie swojego napastnika, to Już na rzecz 2ch 
lub 4ch talarków, półsetkiem kułaków go 
obsypie, i dopóki siły mu starczą, okłada ĝ » 
pięściami. Właśnie kiedy wysiadam z bryki, 
głowy obu gladyatorów wieyskicli zapałały 
się coraz mocniey; aż nareście więcey wymo­
wny 1 lotnik, zawoła na przeciwnika, co mu 
pięścią odgrażał tuż pod nosem: »Uderz
mercho, kiey cię korcą talarki, hędzies je  
płacił, skoro ich mas tak wiele, a jak ci 
brakn. to sprzedas kaw tego woła coś go 
Skradł na kiermasu» — Tak złośliwie skrzyw­
dzony, już nie mógł dłużey bydź panem swe­
go gniewu.- i uderzając z caiev mocy potę­
żną dłonią tłusty policzek, zjadliwego po- 
twarcy, zawołał: »Ano mas tedy przedpła-
ckę, ty mama zgago! — Otoż znaczenie 
p> zrdpłacki, którey. zapewne żaden twórca 
wyrazów przyjąćhy sobie nie życzył..

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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